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DO DZIECJŁ

Każde z was , kochane dzieci, p<?- 
tt>7Z0 słyszało  , czytało cokolwiek
o K rasickim  —  a nie jeden  pewno 
mnóstwo jeg o  ba jeczek  na pam ięć li­
m ie . ^4 mo%>e też k tóry  i nic o nim  
nie wie ? —  bo to u nas nie nowina 
źe dzieci je s zcz e  m aleńkie, wiele c z y ­
ta ją  i słyszą  o ludziach i m iejscach  
zagranicznych , a o naszych dom owych  
nic a nic , albo m ało co  —  i to p rzez  
piąte - dziesiąte , w iedzą ,

\
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7yo ted y dla tych  d z ie c i  co  o Kra­
sickim nic nie s ł y s z e l i , p ow iem  : źe 
b j ł t o  wierszopis bardzo d o b r y , t y ją ­
c y  w zeszłem  stu-leciu , który p is a ł  wie­
le pożytecznych  r z e czy , a m ięd zy  in- 
n e m i , pisa ł wierszem  bajeczki dla  
d z ie c i ;  tak jako te w ierszyki , które­
ś c ie  na p o p rzed za ją ce j k a ic ie  czy ta ­
li  —  on to j e  do was n ap isa ł■ B a ­
jeczk i K rasickiego są bardzo p iękn ej 
ale w y d zieci m ałe nie zaw sze może­
cie  j e  p o ją ć  i n a jczę śc ie j nie rozu­
m ie ją c  uczycie się na p a m ięć  —  co  
bardzo j e s t  nie d ob rze!

TJ^iem ja  to dow odnie, i e  ła tw ie j, 
wam p o ją ć  prozą p isane b a je c z k i , ni­
żeli w ierszem ;  —  wiem tez  i to, z e w y  
z pilnością i ochotą c z y ta c ie  to , co ro­
zum ieć m ożecie , i co  się lep ie j wam.

http://rcin.org.pl



p od ob a ;  a zaś k ied y czego nie ro­
zum iecie a wam każą czytać  —  to 
was takie czy tanie prędko znudzi i 
odstręcza od książek ;  —  a czytanie  
je s t  to rzecz  bardzo potrzebna i uży­
teczna. Trzeba ted y  do niego p rzy - 
w y k a ć , choćby to z  początku  i z tru­
dnością  p rzy ch o d z iło ;  a skoro ra z , 
drugi i trzeci leniwstwo p^zezw ycię- 
iy s z  i zaczniesz % pilnością i uwagą 
c z y ta ć , —  to tak w książkach zasm a­
k u je s z , tak iej o ch o ty  do czytania na­
bierzesz —  ze p o tem  wyrzekniesz się 
cacek  i zabawek i będziesz czy ta ł a 
czytał.

/yiem, ja  tez równie , Łe każde 
z was niezmiernie lubi b a jk i—  te d la  
was cudnie piękne b a jk i! —  których  
w y nigdy nie jes teśc ie  syci , których
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ca ły  dzień i noc słu ch a libyście , gdy­
by kto j e  opow iadał—  a k tóre nie­
raz w długie jesienne i zim ow e wie­
czory  opowiadane s ły s z y c ie . T e  p o  _ 
w ieści , nietylko źe są  ciekaw e  , ale 
nawet większa ich część  , zaw iera  
w sobie przestrogi i nauki zbawienne: 
wystawia w p rzyk ła d z ie  j  ja k  to do- 
'brze je s t  być dobrym  i u czc iw ym  
człow iekiem , a ź l e —  z łym . S ą  i ta­
kie pow ieści , które tylko d la  sam ej 
rozryw ki służą  ;  a inne zaś mogą na­
prow adzić badacza ducha narodowe­
go  , lub jeg o  zw ycza jów , na różne u- 
iy teczn e  postrzeżenia i wnioski. ^4le 
to w y t e g o  jeszcze  nie p o jm u je c ie ; ja k  
dorośniecie , w ięcej się n a u czycie  t o , 
i to będzie dla was zrozum iałem .

Jednę z takich p ow ieśc i , znajdzie­
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c ie  kochane d zieci  , tutaj do czy ta ­
nia. Przeznaczam  ją  dla was , bo 
wiem ze wy podobne pow ieści lubicie; 
ze one was w ię c e j  n iż co innego do 
czy tania p o c i ą g n ą a  skoro czy tacie  
co  się wam p od ob a , pewno z większą 
uwagą czyn ić to b ęd ziecie , niz kiedy  
wam dadzą książkę co bynajm niej za­
ją ć  was nie zd oła  To  , —  z czasem  
do uważnego czytania tak przyw yknie­
c ie , że potem  przeszed łszy  do rzeczy  
pow ażniejszych  i poży teczn iej szych ni­
żeli bajeczki , p ew n o  i te z uwagą i 
upodobaniem czy ta ć  będziecie .

I  dorośli ludzie gd y  byli dziećm i, 
w szyscy praw ie takowe powiastki lu­
b iłi i tak się nie jednem u zdaw ało , 
i e  człowiek ca łe  życie  będzie m iał u- 
podobanie w czytaniu i słuchaniu , ty l­
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ko bajek . Tym czasem  , trzeba  wam 
w iedzieć kochane d zieci , ze się to 
inaczej dzieje. Jak tylko d z iec ię  za­
czyna  podrastać i przych od zić do ro­
zumu , chce się mu poznać cóś w ię­
c e j ;  ju z  nie przesta je na bajkach  —  
ale zaczyna  być ciekawem  :  co to je s t  
ta ziem ia  , taka w ielka , ze gd yb y  naj- 
d łu ie j jech a ć  —  i końca nie ma ? —  
JJla czego  to zdaje się , ze tam gdzieś 
daleko na polu  , ze w szystkich stron , 
niebo na ziemi le iy  ? —  i ciągle je -  
dziesz i jed z  esz /  —  a do tego nieba  
nie dojedziesz  ? D la czego to słońce 
w schodzi i zachodzi ? —  ^4p otem  kie­
d y  ju i  dziecię w ięcej zobaczy ludzi—  
u słyszy  &e nie w szyscy ludzie tą sa­
mą mową co my , rozm a w ia ją ;  ale 
Ż yd zi p o  żydowsku ;  JNiemcy po 7tie- 
m iecku ;  a inni ludzie  , to  po fran -
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cuzku , to po angielsku , to po włosku 

między sobą mówią• Takie to rzeczy  

zaczynają zastanawiać dzieci które 

ju l  przychodzą do rozumu ; więc je  

ciekawość bierze poznać — zkad to 

wszystko ?— dla czego to ? To wte­

d y , jeśli dziecię weźmie ksiąlkę co się 

Jeograftją towie i zacznie e pilnością 

i uwagą czytać t wnet się dowie : Łe 

ziemia jest okrągła ; Łe ziemia obraca 

się około słońca; Łe na tćj ziemi róŁ- 

ne a.róŁne narody mieszkają % które 

rólnymi jęty  kami mówią; i róine kra­

je  są — co rozmaitym rządzą się kształ­

tem.

Tokim to sposobem dziecię przez 

ch ęć do czytania i uczenia się , sta­

ją  się rozumny mi ludźmi.
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S ta ra jc ie i się kochane d z ie c i, p rzy ­
zw ycza jać się do czy ta n ia  i uczenia  
się w szystkiego , co wam ro d z ice  lub 
nauczyciele zadają  ;  bo nauka sama  
nie p r z y j dzie , ale p rzez  p ra cę  i usil- 
ność nabywa s i ę ;  obaczycie ja k  w am  
p o tem  przyjem n ie z  nauką będzie i 
ja k  ona wam na dobro w yjd zie. Co, 
ażebyście wy sami ja k  n a jry ch le j u- 
czuć i poznać m ogli , z ca łeg o  serca  
wam z y c z ę %
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PRZYGODY JA.SIA.

Nad brzegiem  m orza, mieszkał pew ny 

rybak z  ż o n ą ; m ieli  oni kilkoro dzieci. 

Z  tych n ajstarszy  z w a ł  się Jaś , najzrę­

czniejszym  b y ł  do ryb ołow stw a i niezm ier­

nie lubił  że g la rs tw o .  B yw ało  , jak  tylko 

d z ie ń —  to Jaś j u ż  z e  swoją łódką i po­

płynął na m o r z e , c z y  potrzeba czy  nie- 

potrzeba. A  tak daleko zap u szczał  się  i 

to  w  sam czas n a w a łn icy  , że  n ieraz  o 

niego rodzice lękali  się , nie w id z ą c  dłu-

2
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go łódki Jasia w racającej.  A  tu morze 

coraz więcej i więcej w zd ym a się  i fale 

jak góry jakie  podejmują się do nieba —  

a Jasia nie ma \ A ż  nad w ie c zó r  , by­

wało patrzą ,  w  dalekości jakiś punkcik czar­

ny to pokaże się na fali —  to i  zniknie, 

to zn ów  mignie na w ie rzc h u  f a l i —  i zno­

w u  falą się zakryje. Patrzą ! patrzą ! —  

a to łódką Jasia tak morze pomiata, a on 

siedzi spokojny —  i silną ręką do b rzeg u  

wiosłuje.

—  „  Chłopcze ! s w a r z y ł  stary ojciec po­

w racającego  ; —  w taką burzę puszczasz 

się na pełne morzę , w tej w ątłe j  łód ce;—  

a to chyba ci życic nic miłe ! “

—  „  Nic to tafulii “  —  m ó w ił  Jaś otrze­

pując z odzienia wodę, którą  ca łkiem  był 

opryskany ; —  widzicie, w s z a k ż e  cało po­

wracam. “
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— ,, Dobrze to źe  ci się raz, drugi u- 

<la ; ale nakoniec może się jakie n ie s z c z ę ­

ście wydarzyć. Z  morzem nie ma co ż a r ­

tować ; —  a dobrze to m ó w ią : na spokoj­

n e g o  w iatr  n ieszczęście  nawieje, a szp ar­

ki  cz łek  sam na nieszczęście nadbieży. —  

O s tro żn ie , ostrożnie z  morzem mój synu, 

powtarzam ci. “

T a k  bywało m aw iał  stary Rybak Ja­

siowi ; ale to nic  nie pomagało ; —  Jaś 

zaw sze  tak z u ch w ale  puszczał się na mo­

r z e  i trzeba w yzn ać,  ż e  lnu szczęście sprzy­

jało , bo śród najw iększych  burz cało po­

wracał.

A  czego to Jaś j e ź d z i ł  tam na morze ? 

nikt tego nie w ie d zia ł .  A  011 bywało jak

- tylko  spostrzeże w  odlegości okręt, że  t y l ­

ko koniec masztu w i d a ć ; to w ra z  siada
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w  sw oją łódkę  i c z y  to p o g o d a , c z y  sło­

ta, je d z ie  tam i z  majtkami o k rę tu  rozma­

w ia; o dalekich krajach pyta  s ię  i słucha 

ich  d z iw n yc h  powieści morskich i p rzygó d  

rozm aitych  na morzu —  a to tak u w ażn ie  

i  c ie k a w ie ,  że  nic jego  u w a g i  oderw ać 

nie  zdo ła; —  i czasem w y s tr za łu  li ar ma t- 

nego  nie  s ły s z y ,  co ostrzega o podniesie­

niu  k o tw ic y ;  tak się on głęboko zamy­

śla ł  —  i  majtkowie m uszą  m u  przypom i­

nać, ż e  okręt odchodzi*

T a k  go morze zajm owało , tak on lu ­

b i ł  m orze ; że  bywało w ieczoram i , kiedy 

pow ierzchn ią  morza miotają w ia tr y  od 

strony ląd u , to on zapatrzy  się n a  m orze 

i  m yśli  s o b ie :  5j O !  jak b ym  j a  popłynął 

z tym w iatrem  w  d alekie  k r a j e —  w  te 

kraje, o których cudach t y le  r a z y  słysza­

łem  w  powieściach m ajtków  ! A le  bieda

12
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m oja, nie mam na czym . G dyby p rzy n a j­

m niej choć ta łódka była moją -własnością!—  

a to i ta do ojca n a leży .  “  I  za m yśla ł  

się , zamyślał się głęboko —  i  stał pogrą­

żony w  m yślach poglądając na pieniące się 

m orze —  sta ł kilka godzin, aż go kto do 

domu p rzyw ołał.

T akim  to b y ł  Jaś w  dwódziestym roku 

ż y c ia  , kiedy ojciec jego  ju ż  w  w ieku  bę­

dąc , zasłabł mocno; a czując, że mu nie- 

p rzeż y ć  tej choroby , p rzyw ołał  do siebie 

synów i obracając m owę do Jasia,jako naj­

starszego, p o le c ił  mu starą  matkę i młod­

szych braci , p rzyk a zu ją c ,  aby o nich m iał 

staranie i  nie o p u szc za ł  ich, bo bez niego 

oniby z nędzy pomarli; matka, jako będąc 

w  w ieku , niezdolna do pracy ; a bracia  

jego  m ali jesz cze ,  nie w ie le  pomódz m ogli.

13
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Na nim więc polegało u trz y m a n ie  tej bie­

dnej rodziny.

Z e  łzam i w  oczach p r z y r z e k ł  Jaś, u- 

m ierającemu ojcu, że  ich w  nędzy nic zo -  

staATi; a stary rybak d aw szy  im błogosła­

w ień stw o  o jcow skie, skonał. Po śmierci 

o j c a , za ją ł się Jaś czy n n ie domem  i ju ż  

na próżno nie j e ź d z i ł  na m o r z e ,  ale z a w ­

sze na połów ryb , który  dosyć u daw ał 

się dobrze , że było i  z  czego  żyć  w  do­

mu , n a w e t  było co i p rzed a ć  z ryb.

R a zu  jednego Jaś podłu g  z w y c z a ju ,  

w y b ra ł  się na połów. K ied y  j u ż  b y ł  

w  miejscu, jak sadził,  d o g o d n e n i— z a r z u ­

c i ł  s ie ć ;  a gdy z a c z ą ł  ja  z b i e r a ć ,  nad­

zw ycza jn ie  ciężko s z ła  , j a k  g d y b y  cóś o- 

gromnego w  niej było. S ą d z i ł  z  razu, ż e  

to może tak w ie le  m chu morsLiego nabra-
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ło  się  ; lecz gdy -wydobył słtrć na łódkę —  

co  za  zdziwienie ! skoro u jrza ł  niezm ier­

n ie  wielką rybę. P r z y p a tr y w a ł  się je j  

z  ciekawością , a nie c h c ia ł  wydobyć z  sie­

ci —  bo ryba tak się m io t a ła , że aż łó d ­

ka się ch w ia ła  na w szystkie  strony ; oba­

w ia ją c  się więc aby ryba nie wyskoczyła 

z  ło d z i , czeiu p r ęd ze j  ku brzeg o m  p ły ­

nął.

Ł e c z  ja k ż e  b ardzie j  jeszcze się zd u ­

m iał,  gdy u s ły s z a ł  rybę tak m ów iącą lu d z -  

kiin głosem : —  „ S ł u c h a j  młody rybaku, u- 

w olnij  mnie z twojej s iec i  i puść do mo­

r z a  , a ja cię bogaczem  największym na 

z ie m i  uczynię. “

—  „ H o t —  mówił J a ś ,  ja  i tak będę 

bogaty, sfcoro przedam cię na stół królew ski; 

za  taką sztukę u nas dobrze płacą. “
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•— „ T o ,  co ty  w e ź m ie s z  z a  mnie, mó­

w iła  r y b a ,  będzie niczem w  porównaniu 

z  tem, co ja  ci za moje u w o ln ie n ie  dam. 

Słuchaj ! j a  jestem królem morza —  dam 

c i  taki p ie rśc ie ń ,  który jak w ło ż y sz  i j a k  

z d e j m ię s z , każdą razą  po sto dukatów bę­

d ziesz  m i a ł ; prócz tego będziesz rozu­

m ia ł  i m ów ił wszyslkiem i językam i na św ie­

cie . Uwolnij m n ie—  a oto c i  pierścień!'*-—  

m ów iła  ryba otw ierając gębę, zk ąd  rze cz y ­

w iśc ie  b ły s z c z a ł  pierścionek bardzo pro­

sty z pozoru.

Z d u m ia ł  się Jaś usłyszaw szy  , ja k  o- 

gromną summę będzie m iał za  każdeni 

w łożeniem  i zdjęciem p ie r ś c io n k a ; a cóż 

to, kiedy włoży go dwa , t r z y  , cz te ry  ra­

z y , —  ju ż  i nie obejmował m yślą  tak ogrom­

nych p ien iędzy! A l e  p o m y ś la ł  sobie: c z y  

nie chce oszukać mnie ryba ? —  może to
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prosty  pierścień* W ię c  r z e k ł  do n i e j : —

„  Skoro mnie przekonasz, że  ten pierścio­

nek tyle daje p ien ięd zy,  to cię w yp u szczę  

natychmiast* “  R y b a  odpowiedziała :

—  „  W e ź  go i  spróbuj sam; ale daję c i  

go z  warunkiem —  to j e s t :  przysiężesz 

m nie że  nigdy odtąd ryb moich podda­

nych łowić nie będziesz- **

—̂ „ J e ż e l i  twój pierścionek taki jak  

m ó w i s z , to p rzysięgam  t o b ie , że nigdy 

ryb łow ić nie będę. “  I  w z ią ł  g e z  pyska 

ryb y  , a skoro w ło ż y ł  na p a l e c , sto duka­

tów  posypało się po łódce.

—  „D ziękuję  ci moja rybo za pierścień; 

p uszczam  cię na wolność. “  I  w yd ob ył 

ją  z  sieci i p u ś c i ł , a ona p lusnąw szy o- 

gonem po wodzie , popłynęła w esoło.

3
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A  Jaś rozmyślał s o b i e , ja k  wielkim 

bogaczem zostanie —  i ż e  w r a z  sobie ku­

pi okręt. A  odpływając tło b r z e g u  wkła­

dał i zdejm ował z  palca p ierścionek, a du- 

katy syp a ły  się gradem do łódki , aż ta 

tak c iężką  stała się , że poczęła do wody 

n u rzać  się. A  tu fala kiedy wytnie w  łód­

kę ! —  i wywróciła się  —  i Jaś w padł tło 

morza, i dukaty wpadły do morza; a le  Jaś 

lże jszy  był niż dukaty i  um iał p ły w a ć ,  —  

to dukaty sobie* poszły na dno —  a on po­

płyn ął do brzegu.

I  szkoda mu było ły ch  dukatów; lecz; 

pomyślał potem : cóż mnie to zn a c z y ,  m nie 

który mam źródło , nigdy niep rzebran ych  

bogactw  —  gdyż pierścionek b y ł  u  niego 

na palcu* W ięc pobiegł do starej matki 

i zasiadłszy  za stołem w  momencie jej 

nasypał ktipę złota. D z iw i ła  się matka
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je g o  i pytała zfcąd on ty le  złota dostał ?—  

a Jaś opowiedział praw dę jakim sposobem 

pierścionek miał.

— . „ No matko m o ja ,  teraz możesz ży ć  

spokojnie , m ó w ił  r a z u  jednego Jaś do ma­

tk i.  N a niczem  w am  teraz zbyw ać nie 

będzie —  ty le  wam pieniędzy dałem ; a 

skoro tego mało, to dam wam je s z c z e  dwa, 

trży  , cztery , dziesięć razy  więcej, a z mo­

ich  skarbów nic nie ubędzie. Ja, m ów ił  

dalej  , w  domu nie mam teraz co robić, 

poprzysięgłem  ż e  ryb j u ż  łowić więcej nie 

b ę d ę :  a gdybym i n iep op rzy s ia g ł—  to n a  

cóżby mi się zdało  ryb ło w ie n ie —  tak 

jestem teraz  bogaty ! —  Ot matko moja, 

puść mnie w  św iat : kupię sobie okręt i  

popłynę do dalekich krajów* “

-— ,, Ach ! mój syuu , mówiła stara m at­

http://rcin.org.pl



k a , nieopuszczaj mnie w  starości i nie- 

odjeżdżaj twojej m a tk i ; có ż  mi po tych 

b o g a ctw a ch , kiedy ciebie J a s iu  widzieć 

nie b ę d ę ! Ja ju ż  s t a r a ! nie  d łu g i  mnie 

wiek , a chciałabym żebyś ty  m nie zam­

k n ął oczy. “  I  prosiła go , b łagała  aby 

n ieodpływ at na m o r z e ; a Jaś w szystko  

m ów ił: „  puść mnie matko na morze. “  —  

A ż  widząc że  matka żadnym sposobem  nie 

ze zw ala  , pokryjomie siadł na okręt i  po­

jech ał  —  b e z  b łog osław ień stw a  matczy­

nego*

O kręt na którym b y ł  Jaś, p łynął w bar­

dzo dalekie  k r a j e , co niezmiernie jego  

cieszyło ; bo mu się zdawało ż e  czem  da­

le j  zapłynie tein więcej osobliw ości zoha- 

czy. Jakże się ucieszył k ie d y  ża g le  na­

dęły się pomyślnym w ia tre m  i okręt na 

pełne morze w y p łyn ą łj  kiedy usłyszał uiu-

20
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cn ie jsze  pluskanie fali o boki okrętu. K ie ­

dy  ląd zaczął mu znikać z przed oczu, ani 

m u  przyszło na m y ś l , że  tam stara mat­

ka płacze i utęskuje po nim.

P ły n ę li  j u ż  bardzo  długo ; do w ie lu  

państw p r z y je ż d ż a l i  i odjeżdżali : w ie le  

w ysp  pominęli i z a w s z e  mieli najpiękniej­

szą pogodę a w ia tr  im doskonale sp rz y ­

ja ł .  Ale jednej nocy kiedy Jaś spokojnie 

spał , zbudził  go nadzw yczajny hałas na 

okręcie* L in y  okrętowe skrzypiały; w iatr  

okropny s tr a s z l iw ie  na pokładzie buszo­

w a ł  i w y ł ; m ajtkow ie krzycze li ,  biegali.

W y sz e d ł  Jaś ze sw ojej kajuty , oba- 

c z y ć  co to znaczy ; l e c z  g dy  zn a la zł  się 

na pokładzie okrętu , —  co za straszny o- 

braz uderzył jego oczy ! —  na morzu naj­

stras z l iw s za  b u r z a ! IVa okręcie miota­
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nym L uizą  wszystko było w  nieładzie; ż a ­

g le częścią rozdarte —  zw in ięto  ; maszt 

przedni był złamany ; n a jg łó w n ie jsze  liny 

pozryw ane: a wszyscy lu d zie  w  najokrop­

niejszej r o s p a c z y , biegali tu i ów dzie  i 

k r z y c z e l i :  „ g in ie m y !  giniemy ! u W t e m  

okręt z  wielkim pędem uderzył się o ska­

ło podwodną i ja/; w ątła  skorupa  roztrza­

skał się na części. Co za w rzaski rozpa­

c z y !  W sz ys cy  powpadali do morza-, sz c z ę ­

ś l iw y  komu się dostała deska , która cóż 

mogła pomódz ? —  chyba odw lec tylko 

śmierć na kilka godzin ; bo lądu ani na­

dzie i  w  b l izk o śc i; czy  pierwiej , czy póź­

niej trzeba było zginać.

Rozumie się że i Jaś z  innymi wpadł 

d o w o d y ;  ale że był silny i um iał dobrze 

p ływ ać ; utrzymał się p r z e z  czas niejakiś 

na powierzchni wody —  i w a lczy ł ,  paso­
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w a ł  się z falami. P ó ź n i j  z ło w i ł  k aw ał 

deski  z rozbitego okrętu , i to mu dopo­

mogło utrzymać się n a  w o d z i e , 1)0 ju ż  

b j ł  tracił siły.

Okropne było jego  położenie ! spomniat 

lia  matkę , po raz  p ierw szy  może po w y ­

płynięciu  ; spoili ni a ł ż e  b e z  je j  pozw ole­

nia i b łogosław ieństw a odjechał i ża ło w ał  

mocno postępku swojego i gorąco m odlił  

się  do Boga, aby go od śmierci w ybaw ił.  

A  i w y s łu ch a ł  P an R óg jego , bo fala go 

na b rze g  lądu w y r z u c i ła .

Długo leżał* nie m ając siły powstać 

7. ziemi •, tak go b u rz a  morska i pasowa­

n ie  się z falami w ym ęczyły; aż powoli po 

niejakim  czasie , odzyskaw szy siły powstał 

z  ziemi i pierwszą czynnością jego było 

podziękować Pan u Rogu za ocalenie.

23
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Słońce które w tej c h w i l i  w eszło, o- 

świeciło kraj ż y z n y , piękną tra w ą  zaro­

sły , kwitnącemi d rzew y  okryty. A le  czy  

to go m orze w yrzuciło  na wyspę jaką  b e z­

ludną , czy do kraju zam ieszkałego, zgo­

ła  Jaś tego nic w iedział.  W ię c  przypa­

t r y w a ł  się w  około , c z y  nie dostrzeże j a ­

kiego człowieka, lub śladu bytności lu d z­

kiej. I  w  około w id z ia ł  k ra j  piękny le c z  

pusty.

S z e d ł  tedy Jaś w  g łąb  kraju ; a gdy 

ju ż  znaczną drogę uszedł , spotkał kilku 

ludzi przystojnie ubranych ; nosili się oni 

w p ra w d zie  inaczej niżeli tam zkąd Jaś 

b y ł  rodem ; zaw sze je d n a k  i  sam ubiór 

j u ż  okazywał, że to nie  b y l i  dzicy  ludzie. 

P r z y s tą p i ł  tedy do n ich  b e z  bojaźni i z a ­

pytał swoim rodow itym  ję z y k ie m : co to 

z a  kraj b y ł ?  A le  oni przem ów ili  do nie-
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go  ca le  inn ym , że  go nie  rozumieją. A  

Jaś jako miał sw ój pierścionek na p alcu, 

■więc nietylko ich  r o z u m ia ł , ale z a c z ą ł  

z  niemi rozm aw iać ich  językiem jakb y 

rodow ity  k ra jo w ie c .  Rozpytał się tedy 

jak  daleko do m ia s ta ?  A  oni opowie­

d z ie l i  mu drogę i odległość do stolicy 

p a ń s tw a , która w iała  być najpiękniej-, 

szem miastem w  św ieeie .

\

Udał się tedy Jaś drogą do stolicy 

wiodącą ; a ż e  nie m iał pieniędzy przy 

sobie , w ię c  swój pierścionek zd jął i  w ło ­

ż y ł  —  i  m iał d w ieśc ie  dukatów. D ługo 

w ę d r o w a ł , zachodząc i bawiąc się w  każ- 

dem m ieście, które zn a jd ow ał w  drodze, 

a  że  miał pieniądze ? a do tego rozum, 

dobrze mu wszędzie było.

^ u ż  b y ł  Jaś dużo miast p r z e s z e d ł ,  i

4
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w szędzie  z a u w a ż a ł , że  n ie z w y k ły  smutek 

malował się na tw arzach  w s zy stk ic h  lud zi.  

Z a c z ą ł  w ię c  pytać się o p r z y c z y n ę  tego.

—  , ,J a k t o ?  m ów ili  do n ie g o ,  czy t y  

nie w ie s z  że  sąsiedni k r ó l , w y p o w ied zia ł  

w ojnę naszemu królowi ? a ten  nie czuje  

się w  siłach stawienia mu c z o ła ;  a w y -  , 

» kupić się od wojny nie m a c z y m , bo 

tamten król tak w ie lk ie j  sum m y żąda, 

ż c  c a ły  skarb naszego króla  i trzeciej 

c z ęśc i  tego  nie ma. T o ż to  niedawno 

o g ło sz o n o , że  ktoby tę summę królow i 

do zapłacenia  d a ł ,  to on odda mu za  

żonę jedyną swoję córkę, piękną ja k  anioł, 

a po śm ierci jego królem zo stan ie.*4

S ły s z ą c  to Jaś nic n ie  m ó w i ł ,  ale 

czćm prędzej  za b ra w sz y  sa k w y  podróżne, 

poszedł w  drogę do sto łeczn ego  miasta.
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A  gdy tam w s z e d ł , u jr z a ł  smutek i bo- 

j a ź ń  na wszystkich tw arzac h  —  tak nieu­

chronną zdawała się wojna. Jaś n atych­

miast rozpytał się o drogę do zamku kró­

lewskiego , a p r zy s z e d łs z y  tam żą d a ł  

m ów ić z  królem  , ale go nie dopuszczono

i  po w ie le  razy  ż o łn ie rze  źle się z  nim 

o b e s z l i , widząc go ź le  ubranym. L e c z  

skoro Jaś o p o w ie d z ia ł , że  ogromne summy 

ma dla króla na wykupienie się od w ojny, 

doniesiono o tem w n et  samemu królowi, 

który  ka za ł  natychmiast go wpuścić , a 

sam z  królew n ą obok , zas iad ł  na tronie.

Stawiono Jasia p rze d  k ró le m , a 011 

pierwiej nim na króla , na królewnę spoj­

r z a ł  , co ta w idząc uśmiechnęła się. Jaś 

b y ł  ładny chłopiec , tylko ż e  z  prosta 

ub ran y, co bardzo królowi a jesz cze  w ięcej 

królew nie nie podobało się. Ale pomyśleli
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sol>ic: kiedy on takie ogrom ne pieniądze 

ma , to cóż to szkodzi. W i ę c  j ą ł  go król 

p y t a ć , c z y  praw da że on m a summę po­

trzebn ą do zapłacenia sąsiedniemu kró­

low i.

—  ,, Najjaśniejszy P a n i e ! rz e k i  Jaś, 

n ic  tylŁo tę summę ale d ziesięć tukich 

dostarczyć mogę , a to najmniejszego u- 

szczerb k u  nie zrobi w  b o g a c tw a c h  moicli.‘ e

Z d u m ia ł  się król , zd z iw iła  się i kró­

lew n a niepomału i zaczęła  niezmiernie 

mile spoglądać na Jasia.

—  „ W i e s z  zapewno , m ów ił  don król,

o nagrodzie jaka cię c z e k a ,  j e ż e l i  mi dasz 

potrzebną summę; oto moja córka zosta­

nie twoją żoną.

Zarum ieniła  się k ró le w n a  i spojrzała 

mile na J a s ia , a on na nię.
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—  „  Niech najjaśniejszy k r ó l , m ów ił 

Ja ś  , każe mi zbudow ać izbę bez okien i 

d r z w i , żeby b y ła  dziesięć łokci d łu g a,  

dziesięć łokci szeroka  i dziesięć łokci  

wysoka , a tylko  zo staw ić  od sufitu otwór 

takiej w ielkości,  żeby p rzezeń  można było 

w s ta w ić  drabinę. Z a  dw a dni ja  będę 

najjaśniejszego króla  zięciem !

K a z a ł  w ięc  k ró l  w n et  budować izbę 

l a k a ,  a skoro ukończona b y ł a ,  la z ł  po 

drabinie Jaś na dach ; potem wpuściwszy 

ją  przez o tw ór do iz b y ,  w la z ł  sam do niej 

i  za p o w ie d zia ł;  że  dopokąd w  niej zosta­

w a ć  będzie , aby mu tam jeść  przynoszo­

no i przez otwór na szn u rku  spuszczano. 
i

Na drugi dzień , w s z y sc y  ciekawi co 

to z tego będzie , otoczyli izbę gdzie  Jaś 

dzień i noc s ied z ia ł  i  ciągle pierścionek
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w k ład ał i z d e jm o w a ł , a dukaty jakby 

woda lały  się na podłogę. P a t r z ą  tedy 

na drugi dzień w szyscy, aż pokazuje  się 

g ło w a  Jasia —  tak ju ż  on w ie le  pienię­

dzy  n a s y p a ł , ż c  stanąwszy na nich sięgał 

g ło w ą  aż nad dach. W t e d y  przyszedł 

do niego król i r z e k ł :

—  ,, A  co to tam ro b isz ? “

—  ,, L ic zę  pieniądze dla c iebie  najja­

śniejszy p a n i e , ale ju ż  za  niemi i dla 

mnie w  tej izbie miejsca nie ma. “

N ie  chciał w ie rz y ć  król temu i kazał 

sobie podać co żyw o drabinę i polazł 

na dach. P atrzy , aż Jaś stoi na pie­

niądzach i to na czystych  d uk atach ! 

P o c h w y c ił  go tedy w objęcia  , a dawajże 

go nazyw ać najmilszym  zięciem  swoim, 

a d a w a jże  go ca łow a ć  ! A le  w  tym ani 

trochę szczerości nie* było.
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W y d a ł  jednakże król  córkę swoję z a  

J a s ia  rybaka, a le  potajemnie m yślał i 
układ ał z  nią jak b y  się dowiedzieć zkąd 

on te  bogactwa b ie r z e  ? W ięc razu je ­

dnego , kiedy Jaś  obok ż m y  b y ł ,  spyta 

się go o n a :

— ,, Mój ty drogi m ężu , powiedz mi 

p ro s z ę ,  zkąd ty le  p ien ięd zy  b ierzesz  ? 

Mój ojciec co jest królem  , ani dziesiątej  

c z ę ś c i  tych b o gactw  nie  m a ! l<

N ie  ch cia ł  z r a z u  Jaś m ó w ić , ale kró­

le w n a  tak go prosiła  ! tak  p r o s i ła ! że on 

je j  pokazał swój pierścionek cudowny. A  

skoro go królewna w ło ż y ła  na p a le c , sto 

d ukatów  miała *, a zd ję ła  , także samo !

—  ,, Niechaj u mnie na palcu p rze z  

noc p o b ę d zie ;  m ów iła  królew na do m ęża 

s w o je g o , a ou p o zw oli ł  na to. A  skoro
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zasną! J a ś , królewna pobieg ła  do króla i  

opowiedziała mu o cudow nym  pierścionku 

męża , i  pokazała że  go m a. Uradował 

się I;ról niezmiernie i kazał śp iącego  Jasia  

po rw ać i g łow ę mu ściąć , a serce je g o  

k a z a ł  sobie na szpadzie  p rzeb ite  pokazać.

P ro w a d z i ł  tedy Jasia na ścięcie  m istrz  

k r ó le w s k i , a on w  niczem  n iew in n y , do­

m y ś la ł  się że  to k ró l  ro s k az a ł  uczyn ić , 

aby pierścionek je g o  p rz y w ła s z c z y ć .  —  

W  drodze rozm yśla ł  Jaś o swojern nie­

szczęściu  , że  mu p rzy jd z ie  tak marnie 

zg in ąć ! R ozm yślał jak go niegodziw a 

żona z d r a d z i ła ! N a rz e k a ł  na n ie w d z ię ­

czność króla i gorzko z a p ła k a ł  !

—  ,, A c h ! m yślał sobie , żebym to j a  

b y ł  posłuchał rady m a t k i , nie byłoby mnie 

potkało to n i e s z c z ę ś c i e ! chociaż B ó g  i
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l iu lz ie  widzą żem niczem  królowi nie z a ­

w in i ł  i owszem zrobiłem  dobrze d la  ca­

łego  kraju , a tu  mię śpiącego król napadł 

i  na śmierć sk azał.  INie ma sposobu ra­

tunku ! B o ż e ! polecam  w  ręce tw oje , 

duszę moje \ “

Gily tak Jaś ro zm y śla ł i m odlił  się, 

p rzeszli  na miejsce g d z ie  go miano ściąć. 

T am  obróciwszy się do Jasia k a t ,  p r z e ­

m ów ił  :

—  j, S łuchaj m łody c z ło w ie k u ,  wiem  

jak A Y ie le  dobrego zro b iłe ś  dla całego na­

rodu i  jak  n ie w d z ię czn ie  z  tobą król po­

stąpił. Chcę ciebie ocalić , ale je ż e l i  się 

odkryje że ży jesz  , sam życiem  przypłacę. 

P rz y s ię ż  mi tedy, j e ż e l i  żyć  chcesz , że  

natychmiast oddalisz się z  tego państw a.46

—  j. Ach ! zawoła! Jaś w  uniesieniu  ;

5
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przysięgam ze  natychm iast w ychodzę z te­

go niegodziwego l;raju ! “

.—  „  Id ź  w ięc  c a ł o ! n iech  cię Bóg 

b ł o g o s ł a w i ! “

A  tymczasem kat za b ił  psa , wydobył 

z  niego s e r c e ,  i królow i jak o b y  Jasine 

to serce hyło , pokazał. K r ó l kazał wy­

puścić  swoich brytanów i dać im to serce 

na pożarcie ; a brytany p o w ą ch a w sz y  je ,  

ż e  było psie nie je d l i .  R z e k ł  tedy k r ó l : 

, ,  p a trz c ie  jako on b y ł  n ie g o d z iw y m , że 

sercem  jego psy się brzyd zą .  A  naród 

co p raw d y  nie w ie d zia ł  u w ie r z y ł  temu.

L ito ścią  kata królew skiego  ocalony od 

ś m i e r c i , szedł Jaś jak  m ożno najspiesz­

niej , a w  drodze r o z m y ś la ł  nad smutneia 

swojem położeniem. P rz e d  chwilą  bo­

g acz  jakiego na św iecie  nie b y ł o ; żonaty
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z królewską c ó r k ą , a teraz  tu łacz  b ez  

najmniejszego sposobu do życia , nie w ie ­

d ział  nawet jakim  sposobem i zkąd je ś ć  

dostanie !

Nie ch cia ł  w stęp ow ać po drodze do 

domów i prosić o pożyw ienie ; ho mu strach 

było  , aby go kto nie  poznał. W ię c  my­

śla ł  sobie: pójdę do lasu, tam m oże znajdę  

choć jab łka leśn e , jagody jakie , tym 

będę żyć. I  w s z e d ł  w  wielką p u szczę , 

jakie j  oko lud zk ie  nie w id z ia ło !  ziemia i 

niebo tylko , ani śladu ludzkiej istoty ! 

Ty lk o  niekiedy u s ły sza ł  wycie w ilków  i 

głosy innych d ra p ieżn y ch  z w ie rz ą t  —  i 

strach go w ie lk i  b r a ł  jak  pomyślał , że  

m u przyjdzie nocować w tej puszczy.

Tym czasem  zn alazłszy  nieco jab łek  

leśnych  i j a g ó d , zebrał to i pokrze p i l

http://rcin.org.pl



36

zwątlone siły długiem chodzeniem. A  że 

ju ż  w ieczór był blizko , c h c ia ł  więc wyjść 

gdzie na pole , żeby  przynajm niej pod da­

chem noc p rzep ęd zić ;  ale sz u k ają c jab łe k ,  

tak za g łę b ił  się w  l a s , że ślad swój 

s t r a c i ł , i co dalej s z e d ł , tem gęstsze za­

rośla ; poznał że całkiem  z b ł ą d z i ł !

Strach go w ie lki  o g a r n ą ł ! —  „  Co ja  

tu pocznę nieszczęsny p rze d  n o c ą ! po­

m yśla ł  sobie J a ś ,  przy jdzie  być pastwą 

dzikich z w i e r z ą t ; biada ! biada mnie nie­

szczęśliwem u ! “  Jeden tylko pozostawał 

jemu środek o ch ro n y: w la z ł  na wy soką 

sosnę i tam przep ędził  noc sz czę ś l iw ie .  

Skoro zadniało z l a z ł , a że  g łó d  mu doku­

c z a ł  poszedł więc zn o w u  sz u k ać  cokolwiek 

na pokarm Idzie a idzie ,  idzie a idzie, zhie- 

ra co znajdzie do jed zen ia  po drodze, a żad­

nym sposobem z lasu  w yjść nic może.
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T ak  przepędził kilka dni w lesie ; aż 

jednego ra z u ;  kiedy szedł smutny, zm or­

dowany, s ły s z y : cupu łupu \ łupu cupu; 

cupu łupu ! łup u  c u p u ! ktoś się bije. —  

Spieszy czetn p rędzej na ten odgłos , ra­

dując się że z n a la z ł  ludzi- Podchodzi, 

aż tal; sobie na niew ielkiej  łoneczce śród 

/niszczy, trzech  djabłów  w  kusych fr a c z ­

kach , w  pończochach i trzewikach z  nie­

miecka u b r a n i , b iją  się nad kupą złota. 

Pom yślał Jaś so b ie :  ,, co tu p ocząć? u- 

c i c k a c , nic ma c z e g o ; pójdę do nich.*4 

I przychodzi i k r z y k n ie :

— ,, H ej d j a b l i ! za  co to w y  fak się 

bijecie ?

— ,, A  tobie co do te g o ?  ch łys tk u ;  

odrzekli oni , zw ra c a ją c  się do Jasia*

—  „ M n ie  nic do t e g o ;  rzeknie J a ś ,  

ale wszak powiedzieć można o co idzie ? 

może też  ja w as pogodzę.**
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—  ,, Słuchaj ch łop cze  , m ów ili  złe du­

chy; je ż e l i  ty nas pogodzisz , to każdy ci 

da podarunek. Ja  , m ów ił j e d e n , dani 

tobie tahą czapkę , eo jak  w ło ży sz  na 

g łow ę , to nikt ciebie nie zo baczy."

—  ,, Ja , m ów ił drugi,  dam tobie dywan 

taki , co jak powiesz mu żeby gdzie  niósł, 

to i poniesie.44
—  ,, A  ja  , m ów ił t r z e c i , dam tobie 

bóty t a k i e , co jak skoczysz , to za każdym 

skokiem o sto m il b ę d z ie s z .“

—  „ W s z y s t k o  to d o b r z e ,  mówił Jaś 

w ysłuchaw szy  ich o b ie tn ic ,  ale powiedzcie 

naprzód o co się tuli b ijecie  ? “

—  „ N ie  możem podzielić się tym złotem 

b ez krzywdy; każdy z  nas ch ce  większej 

c z ę ś c i .“

—  ,, Czy  to tylko? m ó w ił  J a ś ,  no —  

to j a  was obdzielę tak  że każdy rad bę­

dzie ze swojej c z ę ś c i  A le  musicie mnie
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p ierw ie j  obiecane r z e c z y  d a ć , bo p rz y ­

znam  się w a m , nie bardzo djabłom w ie ­

rzę. 44

—  „ D a m y ,  d am y,44 zaw ołali  w szyscy  

trz e j .  I  każdy w yjm o w a ł rzecz ,  sw o ję ; 

jeden dywan , d ru gi czapkę , a trzeci boty.

—  ,, No , m ówił J a ś .  rozścielając dy­

wan na z ie m i; oto ta k : zsypcie złoto na 

ten  dywan , a ja  was obdzielę. A le  trzeb a  

do tego trz e c h  r z e c z y .  T y  niemczyku 

pójdziesz do lasu  i  w ytniesz  mnie dębo­

w e  widełka; ty drugi w yrąbiesz mnie nowy 

obręcz z  le sz c zy n y ;  a ty  trzeci przynieś 

mnie pałkę z  suehodrzew ki-  Idźcie w ięc  

szukać tych rzecz y  co ży w o  ! 44

A  że tych gatunków d rz e w a  w  bliz-

kości nie b y ło , w ięc  niemczyki pobiegli

czetn prędzej , jeden po widełka w  jedn ę

stronę ; drugi po obręcz w drugą , a t r z e c i
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po pałkę w  trzecią . T ym czase m  Jaś siadł 

na dywan i p o w ie d z ia ł : d y w a n ie ! nieś 

mnie do mojej żony ! “  I  dyw an poleciał 

do góry  ze złotem co w  nim było , czapkę 

Jaś miał w  k ie s z e n i , a bóty na nogi 

w ło ż y ł .

Pow rócili nicm czyhi z  la su  —  i każdy 

z  nich n ió s ł , co mu p rzyn ieść  kazano. 

L e c z  jakże z d z iw il i  się bardzo niezna- 

la z łs z y  na miejscu ani Jasia, ani pieniędzy. 

Dom yślili  się , choć po niewczasie podej­

ścia i daAYaj się kłócić jeden z drugim , 

a potem kiedy się nie zaczną  bić ! że  aż  

k re w  djabelska strumieniami la ła  się.

K ied y  ju ż  Jaś b y ł  blisko miasta , ka­

z a ł  dywanowi spuścić  się , zsiadł z niego, 

z ło ż y ł  i w zią ł  pod p a c h ę ; a dobywszy 

czapkę co mu djabli d a l i , w łożył ją  i
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s z e d ł  prosto do pałacu królewskiego. A  w i­

d zia ł  on wszystkich , a jego nikt nie w i ­

d zia ł.  Myślał Jaś w  drodze: poczekaj no 

pani żonko ! poczekaj  no panie królu —  

dam ja  w am  t e r a z !

W c h o d z i  w ię c  do pałacu , a straż ani 

żadne oko lud zk ie  nie w id z i  go. Idzie 

prosto do pokoju  królew skiego  i znajduje 

tam  króla z  królew n ą. D rz w i  otw ierają się 

same, a król nikogo wchodzącego nie w idzi.

—  „ C o  to się ma z n a c z y ć ? ”  zapytał. 

A  Jas zd jąw sz y  sw oję czapkę d ał  się w i­

dzieć.

—  „ T o  ja ,  powiada, przychodzę po mój 

pierścionek. “

—  „ T o  on! to nieboszczyk mój m ą ż !  

zaw o ła ła  przerażona królew na i zakryła  o- 

c z y  rękoma •, a Jaś p o w ie d z ia ł :

—  „ T o  ja twój mąż, lecz  ży w y  —  p r z y ­

chodzę po mój pierścionek- “

N ie w ic r z j l i  król i królewna z  począ-

6
\
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tku , swoim własnym  oczom  i uszom, w i-  

iłząc Jasia i s ły sz ąc  go m ów iącym  ; nie 

mogli pojąć jako Jaś z o s ta ł  przy  życiu .  

L e c z  w id ząc  nakotiiec że on m ów i i dzia­

ła  jako ży w y  cz ło w iek  i postać nie trupa 

na sobie nia , za w o ła ł  król :

—  „ Ł a p a jc ie  ! ch w yta jc ie  Jasia ! “  — • 

Jaś czćm prędzej czapkę w ło ż y ł  ,* str-ii  

wpadła  do pokoju i nikogo w niin nie w i ­

dzieli  i  nie było  l;ogo c h w y ta ć .

—  „ S z u k a ć !  szukać g o !  w ołał król; 

on tu b y ł ,  musiał g d z ie ś  schować s ię -“

—  „ T a k  t a k ,  m ów ił Jaś nie zdejmują© 

c z a p k i ; to ja  sam. “  I  króla za nos po­

ciągnął*

—  „ S tra ż y !  tu! tu! —  b ie r z c ie  go, ch w y­

tajcie  ! łapajcie ! —  on tu  je s t .  “

I  straż przybiega, p a tr z y ,  szuka, krę­

ci się : —  a Jaś s ied z i  sobie na krześle 

rozparty i nikt go nie  w id z i .

Zaledw o straż  w y s z ła  z  pokoju 3 Jaś
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czem prędzej , pocichu poszedł do drugie j 

i z b y ,  zdjął swoje czapkę i wychodzi ztarn- 

tąd jakoby się tam u kryw ał.

—  „ A  cóż ? c z y  u ie  oildasz mojego p ie r­

ś c io n k a? 15 pyta  u królew ny.

—  „ Ł a p a jc ie  ! ch w yta jc ie  ! on tu ! “  za­

w o ła ł  król. Straż w padła  —  a fu znowu 

ani żyw ej duszy n ie m a . Szukają, patrzą  

w szędzie  Jasia ♦, a on w  kąteczku stoi i 

śmieje się z  nich w  duchu. Gdy ju ż  go 

nigdzie nie z n a l e ź l i , to król kazał straży 

odejść , a żo łn ie rze  odchodząc mówią j e ­

den do drugiego  : „  ej ! ź le  z  naszym kró­

lem  , —  sfifcsował się w idać ! “

Na drugi dzień , zn ow u  Jaś w  pałacu 

dokazyw ał figle różne i upominał się o 

pierścionek. A  król z a w s ze  straż p rzy ­

w o ły w a ł  i zawsze napróżno. T o ju ż  i ca­

łe  państw o o tem głosiło , że król pom ie­

szania dostał.

Ale n ajgorzej  królowi Jaś dokuczył

http://rcin.org.pl



44

z  jedzeniem ; ho skoro mu co podadzą, to 

Jaś natychmiast zjadał,  albo wszystko od­

bierał i  niezdejmując c z a p k i , m ówił do 

króla :

—  „  Dopóty c i  nic jeść nie d a m , aż  

mi pierścionek oddasz. “

W id ząc  k r ó l , ż e  żadnej rady mu nie 

da , j ą ł  z  nim rozmawiać :

•—  „  Jasiu, gdzie ty jesteś? “  pytał go k r ó l ,

—  „ T u !  “  o d e z w a ł  się głos nad sa­

mem jego uchem.

—  „ S t r a ż y  ! straży  ! ££ —  wołał król.

S traż  wnet wpadła  , bo w drugim po­

koju była ukryta ; a Jaś schow ał się pod 

stół i m i lc z a ł—  a oni napróżno go szukali.

A  skoro król jeść z a c z ą ł  , Jaś w y la z ł  

z  pod siołu i znowu k ró lo w i jedzenie ode­

b ra ł.

—  „ A c h !  n ieszc zęś liw y  ja  ! “  zaw ołał  

k r ó l ,  któremu jeść bardzo się ch c ia ło ;  a 

tu co mu podadzą to Jaś wszystko odbiera.
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—  „ C z e g o  ty odemnie chcesz Jasiu ? —  

m ów ił w rospaczy król. Czy ja hrałem 

twój pierścionek ? W  szal; ci to córka mo­

ja  wzięła •, to id ź  do niej odbieraj sobie, 

a liihie daj z jeść .  “

—  „ N i e  dani tol>ie spokojności, mówił 

Jaś , ho wiem  że  to z  twojćj namowy. “

I  tak hró1 w o la ł cały  dzień nie jeść ,  ani­

że li  oddać Jasiow i , je^o pierścionek cu­

downy.

Skoro noc n a d e s z ła , to Jaś królowi 

spaĆ nie daw ał;  chodził,  hie^ał po wszyst­

kich pokojach , w y w r a c a ł  różne sprzęty, 

tłukł zw ierc iad ła  i tysiączne psoty doka­

z y w a ł —  a król n ic  chciał zaw sze pier­

ścionka oddać. P o s z e d ł  tedy do królew ­

ny i lam zaczął f ig le  swoje*

—  „ P a n i  żono t z a w o ła ł ,  oddaj mnie 

mój pierściouck ! “

—  „ J a s i u  m ój! mężu m ój!  z l i tu j  się 

nadeinną. Ja oddałam pierścionek ojcowi.“
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—  ,, T y ś  uii go w zię ła  ; —  ly  mi sama 

i oddasz. “

—  „ J a s i u  m ój! mężu m ó j ,  nieściągaj 

z e  mnie k o łd r y ; a e l i ! mnie tak z im n o ! . .  

ja  d rż ę  c a ła !  C zy  ty nie masz litości 

nadeinna ! “

—  ,, A  miałaś ty litość kiedyś odebrała 

chytrością pierścionek  ? kied yście mnie ka­

za li g io w ę  uciąć ! ? lYie —  dopóty w a m  

nie dam pokoju, aż mnie oddacie moję 

w ła s n o ś ć ; a nie —  to w as poduszę. “

—  ,,  A c h  Jasiu ! drogi mój Jasiu ! ty 

nie zro b isz  tego* Chodź, pokaż się tylko; 

niech ja  ujrzę  twoje oblicze —  to mi p rzy -  

jemnein będzie. W s z a k  w iesz  ja k  c ie b ie  

kochałam ! Chodź tu do mnie; spocznij —  

tu —  tu  przy  innie* J u ż  ja  tobie oddam 

p ie r ś c io n e k —  tylko zm iłuj  się nie strasz 

nas w ięcej.  Pokaż się , proszę ciebie —  

chodź do m n ie .5‘

i  dalej tak przyjemnie , z  takim niby
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Kalem i szczerością  mówiła doń królew na, 

ż e  Jaś u w ierzy ł  tem u. Z d ją ł  w ięc  czap­

kę —  i zaczął je j  wym awiać że go tak  

haniebnie z d r a d z i ła  —  ale coraz to ła ­

godniej m ó w i ł ; a królew na jęła się uspra­

w ie d l iw ia ć  i  w s zy stk o  na ojca składać. 

K o n iec  końcem , dokazała tego że Jaś ju ż  

p rzy  niej całkiem  b y ł. N a ten czas owa 

chytra kobieta krzyknie  :

—  ,, S traży  tu  ! “

A j  ! ź le  tu z  Jasiem ! W ię c  czem  prę­

dzej czapkę swoje na głow ę i  —  szust,  

schow ał się. A  tu  i straż  wpada z po­

chodniami ; szukają , b ie g a ją —  nikogo nie 

ma. W ię c  n ie z n a laz łs zy  straż w y s z ła  a 

w y ch o d z ą c ,  do siebie  m ó w ili :  ,,  Jak w i­

dać to i królewna nasza  dostała pomie­

szania zmysłów ! “

Skoro straż w y s z ła ,  natenczas Jaś zd jąw -  

szy  czapkę swoję , do królewny r z e k ł :

:—  ,,  T e r a z  zdradnico , żegnaj się ju ż
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z  I j  111 światem  ! N ajprzód uduszę ciebie; 

potem ojca twojego ; poodbijam w asze scho- 

wy i szkatu ły  aż znajdę mój pierścionek. ‘ e

—  „ J a s i u !  najmilszy mój J a s i u , z a ­

w o ła ła  w  rozpaczy królew na •, ostatni r a z  

j u ż  tak ź le  zrobiłam. P rz e b a c z  ! przebacz 

m i ! —  ju ż  nigdy w  życiu  moim nic ci 
złe g o  nie zrobię■ Przysięgam  tobie na 

wszystko , że  ci oddam tw ó j  pierścionek 

dobrowolnie ; ju ż  te ra z  sam zobaczysz i 
przekon asz się że ci p raw dę mówię. O d­

dam ci twój pierścionek i chcę z tobą 

żyć  —  i być twoją żoną. “

T o  mówiąc w stała i o tw orzyw szy  j e ­

dną skrzyneczkę , w ydobyła  pierścionek.

—  „  Oto jest, m ó w iła ; a le  c z y  przeba­

c z a s z  mnie ? C zy  b ę d z ie s z  mnie kochać 

jak dawniej ? —  Ja . . .  . j a  ciebie zaw sze 

k o c h a ła m ; ale to mój o jciec  namawiał 

m n ie —  on i teraz nam ów ił żebym ciebie 

zło w iła  ; ale innie taki b y ł  ż a l  ciebie!...
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D o b ry  mój Jasiu, n iep raw d aż,  że  ty mnie 

p rzeb acza sz  ? “

Jaś popatrzył swojej żonie w  oczy, 

potem pom yślał tro ch ę  —  a myślał sobie 

t a k :  ład n a  k o b i e t a —  nie ma c o 1. A le  

m oże ona zn ow u  mnie myśli zdradzić? go­

tow i je s z c ze  te raz  sami mnie zabić .  L e c z  

czeg ó ż się m nie lękać ? mam czap kę mo- 

ję  •, pierścionek u mnie —  to żeby tu i 

sam L u c yp e r  , to mnie nic nie z r o b i ; a 

c ó ż  ta kobieta dopiero ? B ie d a k , jakże 

się m y l i ł ; on nie zn a ł  tego przysłowia: 

,, gdzie d ja b e ł  nie może tam babę poszle.46 

W ięc  u ścisk ał  swoję ż o n ę ,  pogodził się 

z  nią i ż y ł  tak ja k  m aż z dobrą żoną, 

A  i Łról z nim się pojednał, przepraszał 

go , że  tak się ź le  obszed ł  i nadal p rzy ­

r z e k ł  mu przyjaźń swoje*

P ie rw sz e  tygodnie , drugiego p o ży c ia  

Jasia  z królew ną i starym królem , b y ły  

dosyć zgodne ; naw et można pow iedzieć

7
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dosyć szczęśliw e . K r ó le w n a  za w s ze  była 

tal; łagodna ze swoim m ę ż e m ! zaw sze  

z nim się pieściła , zaw sze  go ujmowała; 

iż Jaś wkrótce na dawniejsze je j  g r z e ­

chy nie] pamiętał.

Często jednak dopytyw ała  go , jakim 

sposobem mógł stać się niewidomym? D łu­

go ta ił  się z  tein, Jaś p rzed  żo n a ; ale ta 

p ieszczotą i przym ileniem  się nakoniec 

w ym ogła  u niego, iż  p o w ied zia ł  że ma ta­

ką c z a p k ę , co go niew idzialnym  czyni. 

P ro s i ła  go królew na o je j  pokazanie. Jaś 

ją  pokazał i w ło ż y ł  na g ło w ę  , a ona nie 

mogła go widzieć, co ja baw iło  niezmiernie.O O J *

A le  nie tyle czapka ją  z a ję ła ,  jak cu­

downy dywan , na którym g d z ie  chcąc 

można lecieć. Prosiła w ię c  Jasia ażeby 

zrobił  je j  tę przyjemność i pow iózł ją  przez 

pow ietrze  na dyw anie. N ie  sprzeciw iał się 

Jaś bynajmniej temu. Siedli oboje na d y ­

w an  i wynieśli się wysoko. Jakże ta z ie ­
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mia Z góry “wydała się ś liczną królewnie} 

Jak tylko oko m oże zasięgnąć , na w s z y ­

stkie  strony, w szystko  w yraźnie widać jak 

na dłoni. Miasta nie miasta*, wioski nie 

wioski; góry nie g óry  — • wszystko to w  naj­

rozm aitszych  w idokach  przedstawiło się o- 

czóm k rólew n y.

—  „  M ój Jasiu ! za  wołała w  uniesieniu 

ra d o ś c i ; juk to przyjem n ie jest lafae p rzez  

pow ietrze  ! Jakże ci  dziękuję żeś mi sp ra­

w i ł  fę przyjemność ! Nieprawdaż —  że 

mi często p o zw olisz  z sobą jeźd zić  na dy­

wanie ? “  Jaś p r z y r z e k ł  —  a ona nie­

zm iernie uradow aną była .

Takim to sposobem żyli  z  sobą zna­

cz n y  czas w najprzyjem niejszej z g o d z ie — - 

ja k b y  d w a gołąbki. I dobrze im tak by­

ło ; królew na potrafiła odzyskać całe z a ­

ufanie męża swego do tego stopnia , że 

on jej  p o w ie rza ł  do schowania sw oję  czap-
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ke c u d o w n ą , swój p ie rśc ie ń  cudowny i 

swój dywan cudowny.

Co kiedy u jr z a ł  stary król , j ą ł  swoję 

córkę namawiać, aby od niego to wszystko 

odebrać; a na jego samego życie, ję li  zno-. 

w u  spiski knować.

R a zu  jednego kiedy Jaś był w  naj­

lepszym  humorze , odezw ała  się do nie^o 

k ró le w n a :  —  „ A  w ie s z  kochany m ężu , 

co mi przyszło  do g ło w y  ? 41

—  „  Cóż takiego? “  moja droga —  zapy­

ta ł  Jaś g łaszcząc ją  po rumiannych po­

liczkach.

—  „  Oto —  słyszałam tyle  i tyle o dija- 

mentowej dolinie , do której nikt przystę­

pu nie m a ;  a gdzie mają być dijamenla 

niezmiernej wielkości. W i e s z  co mój dro­

gi , pojedziem dywanem na dijamentową 

dolinę ? s;

—  „  Dobrze moja m i ł a —  pojedziem.Cf 

I za chwile , w z ią w sz y  z sobą nieco ż y ­

52
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w ności,  siedli na dyw an a Jaś powiedział:

, ,  dywanie ! nieś nas na dijamentową do­

lin ę “  —  i dywan poleciał.

Z a  kilka  g od zin  patrzą —  aż dywan 

sp uszcza  się , sp uszcza  się —  i rozesła ł  

się na dolinie, która ze  wszystkich stron 

zamkniętą była tak wysokiemi g ó r a m i , że 

oko ledw o  w ie rz c h ó w  ich  dojrzeć może; 

a boki g ó r y ,  takie stronie b y ły ,  ż e  ani 

myśleć żeby się m ożna było do niej do­

stać , albo d ostaw szy się wydobyć.

L e d w o  dyw an  na ziemi l e g ł ,  zesz li  

z  niego ; a s p o jrza w sz y  na około siebie, 

u jrzeli  m nóztwo dijamentów niezmiernej 

wielkości. Z a c z ę ła  w ię c  królewna zb ie ­

rać co największe i Jaś toż samo. A  gdy 

ju ż  zebrali tyle , że  led w o  podnieść mo­

g li  » siedli  na dyw an a Jaś powiedział: 

,, dywanie leć do domu. “  Za ledw o pod­

niósł się, gdy , czy to przypadkiem , czy 

umyślnie , upuściła  królewna n ajw iększy  

jaki był d i ja m e n t , na ziemię.
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—  „  Ach ! Jasiu , z a w o ła ła  ; szkoda, 

szkoda g o ; to n a jw ięk szy  dijament , —  

spuść się podjąć go. “

—  ,, Dyw anie nazad ! “  —  i  dyw an spu­

śc ił  się ; a skoro Jaś z la z ł  podjąć dija- 

ment, królewna krzyknęła  : ,, dywanie nieś 

mnie do domu “  —  a dyw an poleciał do 

g ó r y ; a Jaś został na dolinie. Napróżno 

w o ła ł, krzyczał na ż o n ę , aby się z a t r z y ­

mała ; ona ani chcia ła  s łucliać  tego , i  

w n e t  dywan z królew na zn ik n ą ł  za górami.

Jaś załam ał w  ro zp a czy  dłonie , ho 

ani nadziei aby z  tych g ór  jakim sposo­

bem wydobyć się można było- P rz y jd z ie  

u m rz eć  z g ło d u , m y ś la ł ;  a spomnienie 

tak  strasznej śmierci, obudziło  w  nim od­

w a g ę .  Z a c z ą ł  więc b ieg ać  na około do­

l i n y , c z y  nie znajdzie g d z ie  jakiej śc ie ż­

ki , lu b  miejsca p rzystęp n ego  , którędy 

mógłby się wydostać z tego grobu ; ale 

w szystkie  usiłow ania je g o  były próżne.
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D olin a  doskonale z e  wszech stron otoczo­

na była skałami stroniemi —  a obiegłszy  

j ą  na około , u z n a ł  niepodobieństwo w y ­

dobycia się ztam tąd .

—  ,, A ch  ! n iegodziw a żono —  zawołał; 

toż  to w s zy stk ie  tw oje  pieszczoty , były  

tylko  dla uśpienia mojej nieufności ! “  Jak­

że  nierozsądny je stem  , ż e  dałem się do 

zg ody  nakłonić , żem jej za w ierzy ł  ! T e ­

r a z  cóż pocznę w  mojeni nieszczęśliwem. 

p o ło że n iu !  ona mi wszystko z a b r a ł a ! . . *  

ale i nacóżby mi p rzyd ały  się tutaj mój 

pierścień i czapka ? D y w a n  , dywan mi 

potrzebny ! a ona go porw ała  —  niego­

d ziw a  ! —  A  b o t y ? —  przyszło  na myśl 

J a s io w i- —  , ,B ó t y !  boty m oje!  zawołał 

w  uniesieniu  radości; chw ała  Bogu ! mam 

je  na nogach • •• nie zginąłem ! “

Natychmiast tedy rozbiegłszy się po 

dolinie —  skoczył. I  jednym tym sko­

kiem stanął o sto m il od doliny, śród ja-
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I;iejś puszczy ogromnej. Jaś zupełnie nie 

w ied zia ł  w  jakiej b y ł  stron ie  ; więc szed ł  

na oślep przed siebie, m yś lą c  że  też  m u­

si w y jść  na jaką drogę , spotka lud zi  i 

rozpyta  się w  jakim  b y ł  kraju. Id zie  a 

i d z i e ;  idzie a idz ie ,  a tu coraz gęściej  

d r z e w  , ani w ydobyć się z  lasu.

Zm ordow ał się ju ż  h y ł niezm iernie  

chodzeniem ; w ięc  p o ło ż y ł  się  na z iem i 

pod d rzew em  spocząć —  ale wkrótce g łód  

m u z a cz ą ł  dokuczać , co go przym usiło  

pójść szukać jakiego  pożyw ien ia. A ż  oto 

p a tr z y :  na ziemi nie zaś  na drzew ie, ro­

sną tak wielkie i tak ś l icz n e  jab łk a  , j a ­

kich jeszcze  011 nigdy w  życ iu  nie w id z ia ł .  

Z e r w a ł  tedy kilka i z a c z ą ł  jeść  ze  sm a­

kiem ; ale skoro z ja d ł  jed n o  jab łk o —  o !  

zd z iw ie n ie  ! w n et się p rzem ien ił  w  kozła* 

,,  Otoż tobie now e n ieszczęście  ! pomyślał 

J a ś ,  który lubo że  b y ł  k o z łe m , miał ro­

zum  i poznauie [człow ieka , przeto dosko­
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nale sam cz u ł  i p o jm o w a ł , dziwne poło­

żenie swoje* C h c ia ł  tedy z a w o ła ć : o! ja  

nieszczęśliw y ! a  zamiast tego beczeć za­

czął.  T r z e b a ż  to być tak nieszczęśliwym , 

pom yślał sobie , jak ja  nim jestem , któ­

rego i lu d zie  i  los najniesprawiedliwiej 

prześladują. A  tu  przysz ło  mu na myśl, 

jako z  domu bez błogosław ieństw a i po­

zwolenia m atczynego o d je c h a ł ; to te ż  

może za to P an  B ó g  mu nie dopomaga.

—  ,, A c h  ! m y ś l a ł , wolałbym w  domu 

siedzieć , i jak  daw niej było za ojca z po­

łowu ryb ży ć .  T e r a z  zaś —  najokropniej­

sze położenie moje ! nie masz na to ratu n ­

ku ! “  Czuć —  ż e  się jest cz łow iekiem , 

a nosić postać b y d lęc ia ,  to okropnem zda­

wało  się Jasiow i; a le  zaw sze  to lep ie j ,  

jak  c z u ć  się bydlęciem a nosić postać 

cz łow ieka .

A chodząc dalej po lcsie , rozm yślał 

Jaś-kozioł % swojem przeszłein życiu,
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Jakże lo dziwnie rozmaite wypadki go 

napełnia ją! , , 'Byłem biedny w  domu ro­

dziców  , m y ś l a ł : le cz  podobno n ajszczę­

ś liw s zy  ! Zostałem nagle bogaczem naj­

większym  ; zrobiłem  dobrze dla całego na­

r o d u —  a mnie to mało o śmierć nie 

p rzy p raw iło  ! P rz e b ie g ło śc ią  stałem się 

posiadaczem trzech  rzeczy  cudow nych  —  

a w n et  chytrość kobiecia p o zb a w iła  mnie 

tego w szystk iego. N akon iec  wolałbym  

u m rzeć  na dolinie z  g łodu  , n iże li  być 

do tak okropnego stanu przyw iedzionym .łC

T a k  rozmyślając natrafił  na miejsce, 

gdzie  rosły  także na ziemi j a b ł k a , a le  

zupełnie maleńkie i  całkiem brzyd kie . 

A  że  mu chciało się jeść , w i ę c  jedno 

z nich zjadł nie zw ażając  na s k u t k i , j a ­

kie nastąpić mogą. L e c z  skoro zjadł —  

w net odzyskał postać lu d z k ą .  Uradował 

się niezmiernie i p odziękow aw szy  Bogu, 

który chociaż zsyła  na ziem ię z ł o , ale
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razem  daje środki w ybaw ien ia  się od niego.

N a rw a ł  Jaś czem  prędzej , tych jab łe k  

brzydkich ; a ż e  nie był daleko od m iej­

sca , gdzie k o źle  jab łk a  r o s ły , więc zn a ­

la z łs z y  —  i te  w z i ą ł  wr kieszeń. A  gdy 

ju ż  dość ich  m iał , zw rócił  się w  tę stro­

nę , g d z ie  sąd ził  ż ć  leży  miasto w  Isto­

rem m ieszkała  kró lew n a  żona jego  —  i 

skoczył. Stanął jak  raz  blizlio  stolicy, 

trochę tylko zb oczył.  T am  w r a z  uplótł  

z  łozy  koszyli , z ło ż y ł  doń swoje piękne 

jabłka , sam przeb ra ł  się w inne zu p e ł­

nie o d z ie n ie ,  p r z y p r a w ił  sobie brodę i 

wąsy tak , ż e  go nie można było poznać 

i poszedł prosto do pałacu  królewskiego, 

przedawać jab łka .

A  po drodze każd y  co u jrza ł  je  , py­

ta u niego czy do przedania ? —  a 011 

mówi: nie. Szkoda m ó w il i , takie piękne 

jab łk a  że  i u samego Króla takich n ie m a .

K ie d y  król z królew ną siedzieli na gan-

http://rcin.org.pl



co

ku pałacu swego , w ten czas Jaś przebra­

ny , z a cz ą ł  przechadzać s ię  z  jabłkami 

swojemi , tak aby król je  o b a c zy ł.  I  zo­

b a cz y ł ,  i  p y t a ł : —  ,, Czy  do przedania  ? ‘ fc

—  ,, T a k “ —  odpowiedział Jaś. T o  

król  zakupił  u niego w szystkie  i hojnie 

zap łacił .  Jaś p rzed a w szy  je  , ceem prę­

dzej  w yszed ł  za  miasto i s k o c z y ł—  i b y ł

0 sto m il zta m tą d ; a król przypatryw ał 

się piękności jab łek  i c h w a l i ł  je .  Potem 

daw szy  z nich jedno królew n ie  sam w z ią ł  

drugie  i jedli.  Ł e c z  skoro zjed li  natych­

miast z  króla sta ł  się k o z io ł,  a z k ró le­

wny koza i zaczęli  jako te zw ierzęta  beczeć

1 mieli poznanie swojego położenia, cz u l i  

dobrze że byli w  zw ierz ęta  zamienieni.

W s z c z ą ł  się ruch w7 c a łe m  mieście, 

skoro gruchnęła wieść o tein w ydarzeniu. 

Cisnęły się tłumy ze w sz ą d  aby to oglądać 

na własne o c z y ;  a skoro p r z y s z l i —  w i­

dzieli.  Tym czasem  po całem mieście szu-*
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Lano człow ieka co p rzed ał  jabłka królo­

w i  ; ale my wiem y ż e  to napróżno , —  bo 

Jaś natenczas aż  o sto mil był. O gło­

szono po całem państw ie przypadek kró­

lewski i zw o ły w a n o  wszystkich doktorów 

i czarn o k się żn ik ó w  , czy  nie dadzą jakiej 

rady królow i. A l e  wszystkie starania b ez­

użyteczn e  były. Ogłoszono nadzwyczajną 

nagrodę temu, ktohy  za ra d z i ł  królowi w  tym 

przypadku —  i  to nic nie pomogło.

P ół  roku ju ż  upłynęło , jak króla i  

królew nę karmiono sianem i trawą jako 

zw ierzęta  ; a natenczas Jaś pomyślał so­

bie : teraz  j u ż  czas pójść ich leczyć.

I  z miejsca tego g d z ie  naówczas był, po- 

skoczył do sto licy  ; ale tak przebrany, że 

go nikt nie mógł poznać. T am  wnet się 

o g ł o s i ł , że on może zaradzić  królowi i 

królew nie  w  obecnem ich położeniu. N a­

tychmiast wrezwano go do pałacu , a on 

o b ejrz aw sz y  kozła  i kozę r z e k ł ;
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—  „ W y l e c z ę  i c h ,  Isażcie tylko napalić 

dobrze łaźnię i w ytnijc ie  mi sześć pałek 

dębowych. “

Skoro wykonano jego zalecenie, kazał  

do ciepłej łaźni wprowadzić króla i sam 

poszedł za nim, i w z ią ł  z sobą te pałki 

dębowe. Zaniknął d rz w i  łaźn i na kłódkę 

żeby  nikt nie wchodził; i uprzedził  w szyst­

kich, że  ta przewiana kozła w  króla, b ar­

dzo jest  bolesn ą; że b y  tedy  nikt się nie 

przestraszał,  je ż e l i  u s łyszy  króla krzyczą­

cego i aby mu nie przerywano. To za le­

c iw szy  przystąpił do operacii.

Naprzód zrzuc ił  z  tw arzy  przebranie, 

gdy był sam na sam z fcrólem-kozłem.

—  „ A  c o ?  powiedział do niego, panie 

k r ó l u ;  czy poznajesz mnie ? T o  ja sam cie­

bie zamieniłem w kozła, temi pięknenii jab ł­

kami —  ja  ciebie i le c z y ć  będę. A mój pier­

ścionek ? mój dywan ? moja czapka ? “

K ró l  rozumiał to w szystko i padł na ko-
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lan a  przed Jasiem i b e c z a ł  żałośnie ; a Jaś 

w z ią ł  trzy  dębowe w itk i  i poty bił króla, aż 

je  na drobne kaw ałki połamał.

Potem p rzy p ro w a d zić  kazał kozę-kró- 

lew n ę  , żonę sw oję.

—  ,, A  pani żono . . . .  poznajesz mnie ? “  

A  ta biedaczka beczała  i kłaniała się mu; 

a on zaczął  ją  leczy ć tym że sposobem  co i 

króla i zbił ją na gorzkie jabłko! A potem 

posłał do pałacu, jakoby z  rozkazania kró­

l e w s k i e g o ,  który —  Jaś powiedział, że mo­

w ę ju ż  o d z y s k a ł ; aby wyszukano tani dywa­

nu takiego-to a takiego , czapki takiej a ta­

kiej i pierścionka ta k ie g o -to ; i opisywał 

im jak najdokładniej d yw an , czapkę i pier­

ś c ie ń —  wszystkie r z e c z y  swoje.

Znaleziono to wszystko, przyniesiono i 

oddano Jasiowi; a ten skoro je  miał w rę­

ku , w ydobył swoje brzydkie jabłka co 

z  sobą miał i dał zjeść królowi i królcw - 

nic. Skoro odzyskali postać ludzką, wnet
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fcról zawołał, lubo słabym głosem dla w ie l ­

kiego bo lu : ,, łapajcie ! ch w yta jc ie  Jasia!'* 

ale 011 już  o to nie d b a ł , bo w ło ży w s zy  

swroję ciapkę co niew idzialnym  czyni, p r z e z  

całe  miasto p rzeszed ł najspokojniej. A  k ie ­

dy na polu był siadł na dywanie i rzekł: 

, ,  dywanie nieś mnie do mojego domu “  —

i  dywan sześć dni i sześć nocy le c ia ł .  

A skoro p rzy le c ia ł  Jaś do domu ju ż  nie 

z n a la z ł  matki w  ż y c iu  i  bracia zaledwie 

go poznali.

Odtąd osiadł w  nim , ożeni! się z ja­

kąś biedną le c z  cnotliwą panienką i ż v ł  

dobrze a szczęśliw ie i dopomagał w szyst­

kim , którzy do niego o pomoc udali się; 

aż po długich latach u m arł.

W ieczn y  pokój jem u !

T T * '

K o n i e c .

w. *C
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